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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
B e r l in .  — Ostatnie przedstawienie magistratu naszego do króla nie zo­

stało ogłoszone przez gazety, ale bodąc wydrukowane li dla członków ma­
gistratu i reprezentantów, dostało się nareszcie do pism zagranicznych. — 
W edług postanowienia naszej władzy miejskiej, zostanie dwóch nowych 
kaznodziei umieszczonych przy kościołach Jerzego i Ludwiki. Nowe po­
sady duchownych i kościelnych będą opłacane stałą pensyą, naleźytości zaś 
pobiarać będzie kassa kościelna.

B e r l i n .— Obywatele tutejsi chcieli nadburmistrzowi Krausnick w dzień 
urodzin królewskich wyprawić serenadę, lecz połicya przeszkodziła temu. 
— W  tych dniach oczekują tu naczelnego prezesa wszystkich ośmiu pro- 
w incyi, który ma przybyć celem przyjęcia udziału w  obradach nad odpra­
w ą sejmową.

J o u r .  d e s  D eb. powtórzył temi dniami adres magistratu berlińskiego 
wraz z odpowiedzią Króla, czyniąc w  tym przedmiocie między innemi na­
stępujące uwagi: «Na pierwszy rzut oka, wszystko w  sporze tym szcze­
gólne. Widzielis'my we Francyi, iż magistraty zajmowały się polityką, 
ale filozofią i teologią nigdy. Adres municypalności Berlina zdaje się być 
prelekcyą, wyjętą z kursu jakiego profesora racyonalisty. Umysł francuz- 
ki lubi przcdewszystkiein pomysły jasne i przedmioty wybitnego oblicza, 
a duch katolicki ze ścisłą swą jednością zostawił u nas głębokie ślady. T ru­
dno nam pojąć ów chrześcianizm coby wszystko ogarniał w swych rozle­
głych rozwojach, nawet prawo zaprzeczenia, ze tak powiemy, samegoź 
chrześcianizmu. My przez kościół rozumiemy społeczność prawdziwą, to 
jest zgromadzenie ludzi, których jednoczy toż samo wyznanie w iary, bez 
względu jakie z resztą są artykuły takowego wyznania wiary. Kto w pi­
śmie sw. odrzuca natchnienie, ten we Francyi wyrzeka się miana chrześ- 
cianina. Maszze być chrześcianizm, jak to twierdzić się zdaje municypal- 
ność berlińska, nic więcej jak tylko zniesieniem wszelkich form, wszelkich 
symbolów, wszelkiej powagi? nic więcej jak tylko prawem swobodnego 
badania prawdy bez żadnej a żadnej zapory? Taki chrześcianizm u nas zo­
wie się filozofią. Powstał 011 pierwej nim opowiadanie ewangelii: Sokrates

i Platon byli jego wyznawcami: dziś zowie go świat wolnością sumienia. 
— Z innego jeszcze względu, nam przywykłym do systematycznych form 
reprezentacyjnego rząd u . wydaje się dziwną ta bezpośrednia dyskussya po­
między Królem a jego poddanymi. Jest to zbyt w iele, i niedosyć wolno­
ści, albowiem odpowiedzialność miasto ograniczać się na ministrach, odnosi 
się do samego Króla. Sam Król staje tu  w sprawie, sam broni się i sam 
naciera. Pośrednicy zniesieni. 0  ministrach nie ma już m owy, tak, jak­
by ich wcale nie było. W praw dzie opozycya pełną jest uszanowania, 
przecież zawsze to Król wstępuje na trybunę, aby odpowiedzieć w  obec 
swojego ludu i całej Eutopy. Z interlokutorem tak dostojnego stopnia, 
pojmujemy iż dyskussya nie może trwać długo, i dla tego powiadamy 
z drugiej strony, iż to nie dosyć wolności. Pod rządem inaczej uorganizo- 
wanym magistrat berliński nic przybrałby był roli która mu się nie należy, 
rząd wystąpiłby w  sprawie w  osobie ministrów nie w  osobie K róla; roz­
prawy nie ograniczyłyby się na krótkim dyalogu, a opinia publiczna mając 
prawny środek objawienia się, nie potrzebowałaby nigdy wystawiać się na 
to , aby szukać środków niepozwolonych prawem. — Taki jest nasz sposób 
widzenia ze stanowiska francuzkiego.«

T y  Iż a. — W  przeszłym tygodniu popełniono morderstwo na granicy 
rossyjsko-pruskiej. Znaleziono trupa pod Laugszargen z rozbitą głową i ra­
ną na karku trójkanciastą nakształt pchnięcia bagnetem, kilka pchnięć po­
dobnych w piersi i z zatkanemi głęboko ustami. Czyn ten popełniono na 
stronie rossyjskiej, gdyż ślady okazują, iż ztamtąd trupa przeniesiono na 
granicę pruską. Zabity dobrze był ubrany, silnie zbudowany i w  cale 
mu nic nie wzięto z ubioru.

W r o c ła w .  — Z powodu zgromadzeń w  dworcach kolei żelaznych 
marchijskiej i górnoszląskiej, trwają ciągle śledztwa policyjne, czyli raczej 
na nowo się rozpoczęły. Czytających poezye i t. d. przed zgromadzeniem, 
zapozwano do biura policyjnego, przesłuchanie innych nastąpi wkrótce. 
Zgromadzenie powtórne ma się odbyć dziś wieczorem w  dworcu kolei gór- 
noszląskićj, lecz spodziewają się, źe i polieya na nic przybędzie i nie obej­
dzie się bez jakowego zakazu. — Już od dawnego czasu otrzymaliśmy wia­
domość z Berlina, iż Ronge skoro tylko stanie na ziemi pruskiej, natych-

Spory religijno-literackie między Izraelitami Polskimi.

(D okończenie.)
Na zarzuty osobiste odpowiedział p. W arschauer w Nrze 240. G. W . 

X. P. tohi ze  powtórzenie osnow y tej pracy za rzecz zbyteczną uważamy, 
nadmieniamy tylko, ze p. W arsch. dowiódł, jak na nikczemne oczernienie 
człowiek dobrze wychowany, nie ze żółcią, ale ze zastanowieniem i prze­
konywającą agodnością odpowiada; w sposób godny, kolejno przecho­
dzi ustęp jeden po drugim artykułu gazety Krak. pokazuje niedorzecz­
ność szumuołolnych frazesów, i nicość jego zarzutów, dodając nareście, 
źe na bezimienne szykanady nie odpowie.

Pomimo to jednak wystąpił w Nrze 239. G azety Krak. jakiś T. A. 
k fo iy  korrespondenta A. T. animal disputax przezyw a (nie tęgi z p. rl \  A, 
lingwista, bo nie disputax, ale disputans po łacinie się mówi) niepomny 
11a to źe i on na to samo nazwisko zasługuje, jak skoro się na końcu 
artykułu me podpisał. Powinien był wiedzieć, źe choćby korres miał 
słuszne pow ody karcenia referentów , artyku ł jego przez brak podpisu 
traci wiele na wartości 1 zaufaniu, choćby by ł najlepiej napisanym- bo 
Łto ma za sobą prawdę, kto jest przejęty bezstronnością, kiin nie powo- 
fluje zawiść, ten ani na chwilę me waha się publicznie wystąpić. A rty­
kuł ten oznacza się obczernieniem charakteru p. W arsch. bez żadnych 
dow odow , p. T. A. obwinia p. W ar. o obczernienie p. Lewickiego co 
jestoczyw istą potw arzą, bo p. W arsch. podpisał się, na swoim artykule 
p. 1. A.  zas 1 Korr. bezimicuny z ukrycia tylko piorunowali. Celem p. 
1.  a .  nyto hymn pochwalny p. Lewickiemu w ofierze przynieść (niektó­
rzy nawet są tego zdania, jakoby sam p. Lewicki artykuł ten po Niemie­
cka napisał, a jakiś niedow arzony kandydat praw a tłumaczeniem się

jego zajął, to pew na, ze artykuł wspomniony lubo po Polsku napisany 
brzmi zupełnie z Niemiecka). Nie tylko wyrazów obcych co nie miara— 
dla przykładu przytaczam y: n p . horyzont, wegetował, nieruchliwe au­
tomaty, synagog, synod reparacyja, fanatyki i t. d. _  ale i dziwacznie 
uklejouj ch, jako to : upodobowy, gołosłowny, oskorupieć (co znaczy sko­
rupy  pozbawić p. T. A. zaś w yrazu tego, w znaczeniu skorupą szczelnie 
byc okrytym  używa, lepiejby było napisać zasklepić, wyraz prawdziwie 
lo lsk i). Często nawet jest brak potrzebnej jasności jak w ustępie- »Nie 
dziw, ze znowu dzisiaj postęp cywiłizacyi mieszkańców wyznania moiźe- 
szowego za granicą działa zbawiennie na naszych. W  stosunku tej wza­
jemności żydzi byli zawsze i być nie przestaną.« (Nie wiemy jakrn 
sposobem stosunek ten wzajemny ma w pływ  na by t żydów i t d ) 
Czy zw rot ten »czy istotnie jest w zamiłowaniu onego upartym « jest 
w duchu języka Polskiego? Zarzut więc p. W ar., (k tóry  bez porów na­
nia lepiej od p. T. A. pisze po Polsku) czyniony, spada raczej na karci- 
ciela. Dłużej nad tym artykułem  się zastanowić za rzecz zbyteczna 
|uważamy, bo choć z lekkiego i powierzchownego rozbioru przekona­
liśmy się, źe i ten korrespodent raczej osobistościami, n ie’ zaś dow o- 
darni czysto naukowemi nudzi czytelników.

O to krótki zarys sporu religijno literackiego, k tóry  lubo na pozór 
mało znaczący, przekonał nas, ze i u nas znajdują się ludzie, walczący za 
praw dę, lnterressujący się o dobro ludzkości, zajm ujący się sprawami 
ogółu; cieszymy się nadzieją, ze przyszłość błoga ich liczbę znacznie 
powiększy, źe fałsz i obłuda znajdą zasłużoną karę, źe prawda dzielnym 
i przekonywającym swym orężem zwycięsko spór ten zakończy.

Naszein zdaniem lepiejby było , gdyby panowie Lewicki i ^Var- 
schauer, (k tórych prace o zuamienitych zdolnościach obu nas przeświad-
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miast ma być aresztowany. Pow odu do tej pogłoski szukać należy w  o- 
świadczeniu prezydenta policyi Heinke, iz Rongem u nie wolno jeździć po 
zagranice swojej parafii. Ronge podpisał protokół podobnej osnowy i nie­
bawem w yjechał do południow ych Niemiec. — Śledztwo rozpoczęto prze­
ciw Rongemu z pow odu pisma »Zuruf«; czternaście miejsc uw ażają w  tem 
piśmie za podlegające sądowemu śledztwu.

W r o c ł a w ,  d. 16 . Października. — W edług gazet pruskich , minister 
E ichhorn , w  skutek najwyższego rozkazu, polecić miał sądowi główne­
mu w  W roc ław iu  wytoczenie procesu fiskalnego przeciw  R o n g e m u  z po­
w odu obelg jakich się tenże dopuszcza przeciw  kościołowi katolickiemu.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
P a r y ż ,  2 4 . Paźdz. — M arszałek B u g e a u d  przybyw szy do Algierii, 

został p rzy ję ty  z wielkiem uniesieniem radości, które go w ynagrodzi za po­
ciski miotane na niego przez prassę paryską. Zaledwie dano w  dniu 15. t. 
m. o godzinie 3. po południu trzy  strzały armatnie z bateryi po rtow ej, a 
starzy  i młodzi udali się nad brzegi, oczekując przybycia fregaty parowej 
„ P an am a,“ k tóra marszałka miała na swym  pokładzie. Po wylądowaniu 
udał się on pieszo i w tow arzystw ie ludu do swego pomieszkania, Ulice i 
p lace, tarassy i balkony przepełnione by ły  w idzam i, cały Algier chciał go 
pozdrowić. Nigdy uprzejmiej nie był marszałek przyjm ow any w  tem mieście, 
W  wielkiej sali pałacu rządowego miał następującą przemowę do zgroma­
dzonych, k tóra w  obecnych okolicznościach zasługuje na uwagę i -Nie my­
ślałem już  wrócić do was moi panowie. Niebezpieczeństwo zagroziło ko­
lonii , moim przeto było obowiązkiem jako żołnierza pośpieszyć w  szeregi 
wasze. Uczyniłem to , nie czekając na rozkazy rząd u , gdyż nie złożyłem 
mego urzędu gubernatorstw a, ani mnie też go nie odebrano. Teraz wmawiać 
nie będą w  nas, że szukamy w o jn y ; ona nas zaskoczyła sama. W ypadek 
ten nieszczęśliwym sposobem potw ierdził t o , com przewidział i w ypow ie­
dział w  swym czasie, Ponieważ powiedziałem , ze w ojna jest i będzie jeszcze 
długo głów ną rzeczą w  A lgieryi, ze słów  tych ukuto broń na mnie, i o z - 
głaszając, że jestem nieprzyjacielem obywatelskiego pokoju. A  że właśnie 
pracowałem nad bezpieczeństwem obyWatelskiem-, prowadząc w ojnę, gdy z 
tym  sposobem , zabezpieczałem ro ln ic tw o , przem ysł i handel. Bezpieczeństwo 
ną zachodzie bardzo jest zagrożone.' R ząd oddał mi dostateczne siły w ojen­
n e , aby pokój przywrócić. Tymczasem nie trzeba sądzić, że to łatwo i 
w  krótkim czasie da się w ykonać, i że w  niewielu dniach aż do Marokko 
się zapędzimy, j a k  m ó w i ą  n iek tó re  gazety. W  czasie  jesieni i zimy musi 
wojsko znieść deszcze i śniegi, trudy  Wszelkiego rodza ju , aby tylko pozo­
stać w  tem położeniu rzeczy, w  jakiem zostawiłem podczas mojego odjazdu. 
Na wiosnę będziem dopiero gotowi wykonać t o , co wypadki nam nakażą. 
Zresztą obawa niech niewstrzym uje panów  od prac i przedsięwzięć, me oba­
wiając się, aby czasy nie pow róciły, gdzie bito się przed bramami Algieru. 
Nieszczęśliwe wypadki nie są tak znaczne w  O ranie, jeżeli zważym y na 
liczbę, ale niestety smutne z tego pow odu , że nas pozbawiły żołnierzy 
dzielnych: kilku wiele obiecujących oficerów. Nie długo między wami za­
baw ię , pospieszam ta m , gdzie grozi niebezpieczeństwo , zabierając ze sobą 
to  przekonanie, że rozstając się z w am i, pozostawiam m ężów , którzy  
czuwać będą z sumiennością, nad dopełnieniem swoich obowiązków. Sło­
w a te przyjęto z zadowoleniem, żadne jednak pismo paryskie nie uznało 
ich za godne umieszczenia. W ed łu g  opowiadań kapitana Combes ze statku 
parow ago -miasto Bordeaux,« chciał marszałek 1 8. opuście Algier i połą­
czyć się w  Oranie z Lamoricierem. Z urzędow ych raportów  Lamoriciera

pod d. 10 . z Dszemna Gasaut pokazuje się , że połączyw szy się z Cavaigna- 
kiem miał 4 5 0 0  piechoty, 5 — 6 0 0  jazdy  i dziesięć dział lekkich, z które- 
mi miał zamiar puścić się w  góry T ra ra , dokąd Abd el Kader ściągnął głó­
wne siły swoje. Przechodzi więc armia francuzka do zaczepnego stanu. 
K iedy generałowie prowadzić będą w ojnę z Kabylami w  górach, Emir uda 
się zapewne z jazdą sw ą dalej na południe do prowincyi M askary, podnie­
cając tam do pow stania, lubo ju ż  i tam przyszło do b u n tu , jak  wypada 
z rapo rtu  Lamoriciera. Pułkow nik Gery będzie miał wiele zatrudnienia 
w  tamtej okolicy. W ażnym  nadto je st wypadkiem przejście wielu maro­
kańskich pokoleń przez granice franeuzkie pod now ym  dow ódzcą, Bu-Guer- 
ra ra , które rozpoczęły kroki nieprzyjacielskie, a więc nowe nadwerężenie 
układu marokańskiego. Z drugiej strony  opuszczają pokolenia franeuzkie 
ziem ię, przenosząc się do Marokko i w idzim y , z e  generał Lamoricicre pized 
połączeniem się z C a v a i g n a k i e m  w ykonał razzią przeciw  takim w y­
chodzącym pokoleniom, Oprócz tego dowiadujemy się o innych drobniej­
szych wypadkach. Pułkow nik Saint A rnaud idąc ku obozowi K ham is, dla 
zaopatrzenia go w  żyw ność, trafił na szeryfa z Kalah i ubił mu 15 ludzi, 
zabrał mu chorągiew i całe jego obłogi. W  powrocie przechodził pułko­
wnik przez okolice zbuntowanych Beni U raghs, gdzie na niego rzuciło się 
4 0 0 0  Kabylów i jeźdźców arabskich. Ale z w ielką ich stratą odparł. 
Oprócz 1 5 0  ludzi poległych na polu b itw y , przynieśli spahowie 4 0  glow  
odciętych,

W  skutek rozporządzenia m inistra oświecenia wyznaczono komissyą, 
aby zdała spraw ę z gym nastyki zaprowadzonej po gimnazyach w  P aryżu  
i W e rsa lu , i oprócz tego zgłębiła pow ody , dla czego zaniedbano tego ro­
dzaju ćwiczenia, o ile w pływ a gym nastyka na zdrow ie, obyczaje i nauki 
młodzieży i co w  tej porze uczynić n a leży , aby wprowadzić gym nastykę 
do szkół, ku  większemu pożytkowi jak  dotąd.

Przetrząsano domy w tych dniach u w ielu uczonych, tak u Emila Brćc 
i jego nakładcy Dclcambre zabrano w szystkie egzemplarze jego katechizmu 
zawartego w  almanachu. Pana Bree zapozwano nadto przed sąd.

Z T u l o n u  piszą pod d. 1 8 .: przez cały tydzień by ł wielki ruch w na­
szej przystani, F regaty parowe „Panama,“ „M ontezuma,“ Labrador,“ „O ie- 
noque,“ Gomer i „A lbatros “ opuściły port nasz i udały się po wojsko do 
M arsylii, C ette i P ort Vendres w celu przewiezienia go do Algieryi. Lubo 
mówią w  A lgierze, że flota kontr-adm irała Parseval Deschenes udała się do 
Cagliari, my zapewnić możemy, ze popłynęła do O ranu, a ztamtąd ma się 
puścić nad brzegi marokańskie. Zależeć to będzie od w ypadków  za przy­
byciem gen er ał-gu b e rn a t o ra .

C o n s t y t u c y o n e l  opisuje niektóre szczegóły z  ż y c i a  Abd el Kadera. 
Ojciec jego nazyw ał się Mahdi E d d in , uchodził za członka pełnego zasług, 
teologa, biegłego polityka i potomka najsławniejszego z marabutów. Z s y -  
nów  jego A b d -e l-K ad er był trzecim , którego bardzo lubił i nadał mu na­
zwisko jednego z poważanych przodków  swoich. W cześnie rozsław ił chłop­
ca swego świętość i łatwość w robieniu cudów. Abd-el-Kader przew yższył 
ojca swego w sztuce przyw ięzyw ania zabobonnych A rabów  do siebie. Pe­
wnego dnia spraw ując urząd sędziego, rzucił się m urzyn na niego ze szty­
letem , w zamiarze zabicia go. Nagle staje m urzyn , rzuca sztylet na zie­
m ię, klęka na kolana i w o ła , że w i d z i  ś w i a t ł o  n a  g ł o w i e  m a r a b u ­
t a ,  które go przeraża i odejmuje siłę do odebrania mu życia. Abd-cl-Ka- 
der podniósł s ię , z zimną krw ią i pobłażaniem zbliżył się do winowajcy 
pokutującego i z udanem spojrzeniem do Nieba położył rękę na mordercę
i zaw ołał: -prorok ci przebaczył.*

W  fabryce papieru w Charon robiono doświadczenia z roślinami w ło-

czają,) wspólneini siłami pracowali nad rozszerzeniem o sw ia ly  między  
ż y d a m i ; bo  w  sprawach ty czący ch  się ogółu  ginie w szelka  osob istość ,  
nie osoba, lecz  ceł jaki ta sob ie  zakreśliła, zaszczyt  przynosi,

W  T arnow ie ,  dnia 21. Października 1845.

ze
nie

Kilka słów z kwestyi przemysłowej.

Z v ie m y  w  czasie ubogim w  w ielkie  p o li tyczn e  w ypadk i;  zdaje się, 
dzisiejsze rządy, po  zw alczen iu  N a p o le o n a ,  k tóry  ostatni g w a łto w ­

n e  wstrząsnął całym św iatem , sy te  s ła w y  w ojennej,  za ręczy w szy  sobie  
wzajemnie spokojne  posiadanie tak odzyskanych , jako i n o w o  podbitych  
krajów  i przyjąw szy  za zasadę sw ej p o li ty k i ,  utrzymanie p okoju  e u ­
rop y ,  g łów nie  się oddają p ieczy  nad malerjalnym bytem  ludów  p o d w ła ­
dnych  i dążąc ciągle do ustalenia życia p rze m y s ło w eg o ,  otwierają im 
w szy stk ie  kanały, z  k tó ry ch b y  sw e  materjalne korzyści czerpać mogły.  
P rzem ysł  w ięc  stał się dzisiaj żyw otn ą  kwestją  tych  szczególniej naro­
d ó w ,  które ciesząc się jakimkolwiek b y tem  p o l i ty c z n y m , myślą jedynie  
o  n o w y c h  sposobach podniesienia produkcyi,  o  n o w y ch  środkach z a s p o ­
kojenia pomnażających się potrzeb  i o spokojnem  używ aniu  o w o c ó w  swej  
pracy. R zą d y  ułatwiają, wspierają w sze lk ie  ich usiłowania o p o m n o ­
żenie b o ga ctw ,  bo  w iedzą ,  że  gdzie naród jest bogaty , zamożny,  
tam też i rząd silny. P rzy  panującym przem y s ło w y m  kierunku ducha  
ty ch  n arod ów , polityka rządów  stała się poniekąd p rzem y s łow ą , za g łó ­
w n ą  biorąc zasadę, podniesienie wszelkich gałęzi p rzem ys łow ych ,  ro z ­
szerzenie i ułatwienie handlu sw y m  poddanym, przez pom nożon e  i coraz 
doskonalsze  środki komunikacyjne, przez zawieranie zw iązk ów  i trakta­

tó w ,  i z a p e w n ie n ie  im p r z ez  to  o d b y t u  na p ł o d y  k r a jo w e ,  bą d ź  r o ln icze ,  
jeśli n a ró d  jest  g ł ó w n i e  r o ln ic z y m ,  b ą d ź  r ę k o d z ie ln e ,  jesh jest  z a ję ty  
fa b ry k a c ja m i w s z e l k i e g o  gatun ku .  W o j n y  t e g o c z e s n e  n a w et ,  lu b o  naj­
c zę śc ie j  p o k r y t e  p ła s z c z y k ie m  c y w i l iz a c j i ,  i o d b y w a j ą  się  k o sz te m  n ie ­
p o d l e g ł o ś c i  c a ły c h  n a r o d ó w ,  są c z y s t o  h a n d lo w e ,  a za tem  b e z p o ś r e d n io  
ty c z ą  Się p r z e m y s ł u ,  tak n a p rz y k ła d  w o j n a  F r a n c u z ó w  w  A lg ierze ,  w y ­
p r a w a  R o s s y i  d o  C h iw y ,  w o jn a  p r z e c iw  C z e r k i e s o m , E gipt  , l  u r e y a ,  
I n d y e  Ś w ie t n e  p r z y k ła d y  tr a k ta tó w  h a n d l o w y c h  p rzed sta w ia  nam  
p r ó c z  A n g li i ,  której p r z ez n a c ze n ie m  z d a je  s ię  b y ć  d z ier że n ie  ber ła  
o c e a n ó w ,  c z y l i  tró jzęb a  N e p t u n a ,  z w ią z e k  c e l n y  N ie m ie c k i ,  to  w ie lk ie  
d z ie ło  p o s t ę p u  w  n a u c e  e k o n o m ii  p o l i ty c z n e j  i n o w y  nam  staw ia  d o w ó d ,  
jak p o m y ś ln o ś ć  k r a jó w  i l u d ó w  z a le ż y  n ie  t y lk o  o d  u su n ię c ia  p r z e s z k ó d ,  
ta m u ją c y c h  h a n d e l ,  a le  n a d to  o d  z n i s z c z e n ia  p r z e s ą d ó w  i p r z y w i le j ó w ,  
k tó r e  p r z ez  c a łe  w iek i  o p ie r a ły  s ię  w o l n e m u  r o z w ija n iu  zasad ,  a k t o i e  

mon'. »i«. ̂  o i  /  inftfprialiiv h v !  ni i es7.k a ń c ó w , p o m n o ż y ć  sr

sienie poddaństwa, zniesienie zacięgow  i lu z m c m ^ u  » u u —  daIie to 
usam ow ołn ien ie  i u w łaszczen ie  pew nej części ch ło p ow , P '^ w ie n ie  i ,a„. 
w arzystw a k red ytow e, assekuracje og n io w e  i gradobicia, u 
dlu z b o ż o w e g o  przez p om n ożone  środki kom uiukacyj ro’luictvv0 króf. 
„ nf n  n n v v n n v .  dla Kto*/, , ____ . ,, ____a i u  z u u / i u R T g u  v ć h  r o l n i c t w o  w ki o
o d sta w y  i p e w n o ść  o d b y tu ,  o to  p o w o d y ,  dla kuiturze, i dla czeg  
kim czasie i u nas tak bardzo się p od n ios ło^  ^ W s z e lk ie  zachęty i ro- 
coraz znaczniejsze jeszcze  o b iecu je  ał'j b y  jednak tych korzyści,
sporządzenia ze  s tron y  rzą d ó w , jnj kapitałami nie p rzy łoży li  się d<> 
g d y b y  poddani sami s w ą  p r ą c ą  nastręczaj,j.
osiągniema rezultatów, ja j innych dolegliwości przez długi ciąg
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k n is tc m i, k tó ry c h  m n ó s tw o  bez  żad n e j p iec zy  ro śn ie  w  A fry c e . D n ia  \ 5 . 
t  ni. w  obec k o m issy i w y z n ac z o n e j p rz e z  m in is tra  ro ln ic tw a  i h a n d lu  pana  
C h e v re n l , cz ło n k a  in s ty tu tu  F ra n c y i  i p . P o liz o t p ro fe s so ra  w  k o n se rw a to ­
r iu m  sz tu k  i p rz e m y s łu ,  d o św iad czan o  fa b ry k a c y i n o w o  w y n a le z io n e j p a ­
p ie ru . R o b o ta  z u p e łn ie  się  u d a ła  i u z n a ła  k o m issy a  p a p ie r  ten  z ro ś lin  r o ­
b io n y  za  w y b o rn y . S iecle  z d a jąc  sp ra w ę  z tego  o d k ry c ia ,  p o w ia d a , źe 
0 1 1 0  n o w a  ep o k ę  s ta n o w ić  będzie  w  E u ro p ie  co do ro b ien ia  p a p ie ru .

Z  p o d d y w z iy i  O rlean sy ille  d o w ia d u je m y  się  co n a s tę p u je . P u łk o w n ik  
S a in t  A rn a i ld ,  k o m en d a n t te j p o d d y w iz y i ,  z w ied z ił s ta n o w isk o  u  B eni 
U ra g h . Z o s ta w ił w zm o cn ien ie  na  tern s ta n o w isk u  z 2 0 0  lu d z i ,  a sam  na  
w ia d o m o ś ć , iż p o w s ta ją  B en i U ra g h  i c zek ają  na jeg o  p rz y b y c ie  n ad  W e d  
S e n s ig ,  n a ty c h m ia s t ru s z y ł  p rz e c iw  nim  1 1 .  P a ź d z ie rn ik a  o 6 te j  g o d z in ie  
z  ra n a  i sp o tk a ł ich  w  liczb ie  0 0 0 0  p o w s ta ń c ó w  W a lk a  ro z p o cz ę ła  się 
ż w a w a . F ra n c u z k a  ja z d a  szczególn ie j się  o d z n a c z y ła , a n ie p rz y ja c ie l  zo ­
s ta w iw sz y  m n ó s tw o  t r u p a  n a  p lac u  z m u szo n y  z o s ta ł do  uc ieczk i. W  d o ­
lin ie  M etid sch a  p a n u je  z u p e łn a  sp o k o jn o ść . W  o k o lic y  S ch e rsch e l o sk a­
rż o n o  S id i A llach  S a h a ra n i B e rk an ieg o  , k re w n e g o  b y łeg o  a g i,  iź m ia ł u d z ia ł 
w  o sta tn iem  p o w s ta n iu  , s c h w y ta n o  go i odesłan o  do B o n y . D n ia  6 . P a ź ­
d z ie rn ik a  tak że  szefa A ra b ó w  B en  M o k ta ra ,  d aw n ie j K a ida  w  G u ra ja ,  o d ­
d a lo n eg o  z u rz ę d o w a n ia  w  p rz e sz ły m  r o k u  za  b u n to w a n ie  k ra jo w c ó w  p rz e ­
ciw" fran cu zk im  w o jsk o m  o d esłan o  do S ch e rsch e l. W  A lg ie rze  oczek iw an o  
w  każdej ch w ili w y m a rsz u  m arsza łk a  z w o jsk ie m  do O ran u .

D o c h o d y  p a ń s tw a  w  trz e c h  p ie rw sz y c h  k w a r ta ła c h  o k a z u ją  z w ięk szen ie  
s ię  o 1 7  m ilio n ó w  fr. w  p o ró w n a n iu  z p rz e sz ło ro c z n y m  dochodem .

D o M a rsy lii d o n ie s io n o , iź na M alcie p a n u je  ż ó łta  feb ra  i d la teg o  rz ą d  
n e a p o lita ń sk i ro z p o rz ą d z ił  k w a ra n ta n ę  d la  w sz y s tk ic h  o k rę tó w  p r z y b y w a ją ­
cych  z  te j w y sp y .

M in is te r  sk a rb u  p o s ta n o w ił ż ad n eg o  p r o je k tu  do p ra w a  o n o w e  k o le je  
żelazne w  p rz y sz łe j  se ssy i n ie  w n o s ić ,  teg o  sam ego z d an ia  je s t  i m in is te r  
ro b ó t p u b liczn y ch .

Od k ilk u  dn i w ie lk i ru c h  p a n u je  m ię d z y  cz łonkam i d y p lo m acy i.
W  P a ry ż u  w y b u d o w a n a  w o je n n a  k o rw e ta  p a r o w a , n ic  m oże b y ć  sp u sz ­

czoną  n a  w o d ę ,  g d y ż  S e k w a n a  o p a d ła , a  freg a ta  p o trz e b u je  zn aczn e j g łę ­

bokości.
M o n ito r  o g łasza  p rz y c h ó d  ze sk ła d ek  p rz e z n a c z o n y c h  dla o fiar n a  G u a- 

d e lu p ie , k tó re  u tra c iły  w sze lk i d o b y te k  p rz e z  trzę s ien ie  z ie m i, w y n o s i  on  
3 , 5 3 6 ,6 1 2  f ra n k ó w  ; w p ro s t  do G u a d e lo u p e  p rz es ła n o  o p ró c z  tego  5 7 4 , 0 6 1  
f r a n k ó w ,  n a d to  izba p rz y z w o li ła  n a  w sp a rc ie  i ż y w n o ść  2 |  m ilio n a  fr.

Z  L o n d y n u  n ad esz łe  p o m y śln ie jsz e  w o to w a n ia ,  a  s ta n  k ry ty c z n y  co k o l­
w ie k  się  p o lep szy ł. Z  tego  p o w o d u  w id a ć  w ięce j r u c h u  n a  n asze j g ie łdz ie . 
N ie  w ie lk ie  p rzec ie  ro b io n o  in te re sa  w  re n ta c h  i a k cy ach  k o le i ż e lazn y ch . 
5  p ro C . 1 1 7  fr. 6 0  C .; 3  p ro c . 8 2  fr.

K a p ita n  Y id a l p rz y w o z i  w ia d o m o ść , iź  p ro w in e y a  T ab a sc o  w  M e x y k u  
o g ło s iła  się  n iep o d leg łą .

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 2 3 .  P a ź d z ie rn ik a . — P o d łu g  T im e s , w  o sta tn ic h  d w ó c h  

ty g o d n ia c h  o b w ieszczo n o  n ie  m n ie j ,  ja k  4 0  n o w y c h  p la n ó w  na  k o le je  żela­
z n e ,  do k tó ry c h  w y k o n a n ia  p o trz e b n y  je s t  k a p ita ł  o k o ło  5 0  m ilio n ó w  fun t. 
sz t. L iczba  d aw n ie j ju ż  o g ło sz o n y ch  p la n ó w  n a  n o w e  koleje ., k tó re  n a  
p o s ie d ze n iu  1 8 4 6 .  p a r la m e n to w i p rz e d ło ż o n e  b y ć  m a ją ,  w y n o s i b lisko  4 0 0 ,  
k tó ry c h  k o sz ta  ob liczone  n a  5 0 0  m ilio n ó w  f. sz t., a sam e w s tę p n e  za licze­
n ia  do 1 5  m ilio n ó w  do ch o d zić  b ęd ą . T im es m n iem a , iż sam o w y m ien ien ie  
su m  p o w y ż s z y c h , p o w in n o b y  b y ć  d o sta te cz n e m , ab y  n a js z a le ń sz y c h  sp e k u ­
la n tó w  a k c y o w y c h  p rz y w ie ść  do  u p a m ię ta n ia . P o d w y ż s z e n ie  o sta tn iem i

d o ś ć  p r z e m y s ło w y m  ; p r z e m y s ł  i h an de l  nie b y ł y  n ig d y  w  stan ie  r o z w i ­
n ą ć  s ię  s w o b o d n i e  na o b s z e r n e j  P o ls k ie j  z ie m i ,  dla  tej g łó w n ie  p r z y -  
c z y n y ,  iź w e w n ętr zn a  organizacja  sp o łe c z n a  b y ła  im n ie p r zy ja z n ą ;  u r o ­
dzajna  ziem ia w p ra w d z ie  b e z  um iejętnej  p r a c y  d o s ta rcza ła  z a w s z e  w  o b  
l i to ś c i  w s z e lk ic h  z i e m i o p ł o d ó w ,  l e c z  trudn ien ie  się h a n d lem , fabrykacją  
l u b  r zem io s łem ,  p o ł ą c z o n e  z  p o g a r d ą ,  p o z b a w ia ł o  je  k o r z y ś c i ,  ja k ie b y  
p r z y  d o s ta tec zn y m  p r z e m y ś le  b y ł y  na nią sp a da ły .  P o  u p a d k u  kraju,  
u p a d ły  d o p ie r o  s z k o d l iw e  p r z e s ą d y  i dzisiaj w idzim y, z io m k ó w  w e  w s z e l ­
k ic h  ga łęz iach  p r z e m y s ł o w y c h ,  z  k tó r y c h  n a jg łó w n ie jszą  z a w s z e  b ę d z ie  
r o l n i c t w o ;  d o  n ieg o  w ię c  sk ie r o w a n e  d ą ż n o śc i  ku p o d n ie s ien iu  u r o d z a j ­
n o ś c i  z ie m i ,  k u  c o ra z  d o s k o n a ls z e m u  p r o d u k o w a n iu  w s z e lk ic h  z i e m io ­
p ł o d ó w ,  a ztąd o ż y w i e n ie  handlu  i f a b r y k a c y i ,  każą nam się s p o d z ie w a ć ,  
ź e  z e  zm ianą w y o b r a ż e ń  i p o s t ę p e m  du ch a  czasu,  nasz  naród,  tak jak in n e ,  
k i e d y ś  także z a b ły śn ie  sz c z ę śc ie m  i p o m y ś ln o ś c ią  w szy s tk ich ,  b o  z  b o g a ­
c t w e m  idzie  w  pa rze  o św ia ta ,  a ź r ó d ło  p o m y ś ln o ś c i ,  tak jak ź r ó d ło  potęg i  
z a w s z e  w  ło n ie  sa m eg o  naro d u  s p o c z y w a .  °  ’

P o  u su n ięc iu  p rz eszk ó d  z e w n ę t r z n y c h , g ł ó w n y m  z a w s z e  śr o d k ie m  
po d n ie s ien ia  p r z e m y s łu  r o ln ic z e g o ,  p r z y  naturalnej p r o d u k c y jn e j  sile  
z ie m i,  b ę d z ie  kapitał i praca. P o d  kapita łem  n ie  r o zu m ie m  tu sa m y c h  
p ie n ię d z y ,  a le  nad to  p o tr z e b n e  n arzęd zia  g o s p o d a r c z e ,  d o b r e  b u d y n k i  
i k o m p le tn y  in w e n ta r z ;  n a g r o m a d z e n ie  zaś  kapita łu  n ie  dz ieje  s ie  inaczej ,  
jak ty lk o  o sz c z ę d n o śc ią ,  lecz  nie  o s z c z ę d n o ś c ią  w  w y d a tk a c h ,  t y c z ą c y c h  
się  g o sp o d a rstw a ,  k tó r e  um iejętn ie  p o c z y n io n e ,  w  d w ó j n a s ó b  śię“w racają ,  
l e c z  w  w y d a tk a c h  o so b is ty c h  p r o d u c e n t ó w ,  które  zm ierzając  d o  z a s p o ­
k o je n ia  p o t i z e b  u r o j o n y c h ,  z b y l k o w y c h ,  p o d s y c a ją  nam iętność ,  ł e c h c ą  
sz k o d l iw ą  p ró ż n o ść  i um niejszają  śro d k i  p r o d u k c y i ,  p rzez  c a łk o w ic ie  
n ie p ło d n e  ich z u ż y c i e  —  P o d  pracą zaś  nic  r o zu m ie  się  sama f i z y c z n a  
p r a c a ,  ta naturalna siła c z ł o w i e k a ,  a le  praca p r z e m y s ło w a  um iejętna.

c za sy  d isk o n to  p rz e z  b a n k  n ie w ą tp liw ie  w y w a r ło  te n  d o b ro c z y n n y  sk u te k , 
iż sp e k u lan c i o d s tra sz en i z o s ta li od  w c h o d ze n ia  w  n o w e  p rz e d s ię w z ię c ia  ko  
le jo w e , i źe  co do a k cy i n a  n ie w ą tp l iw e  k o le je  sk ło n n ie jsz e m i o k a zy w a n o  
się  do s p rz e d a ż y ,  ja k  do  k u p n a . — I C h r o n i c i e  tw ie r d z i ,  iź p o d w y ż sz e ­
n ie  p rzez  b an k  d isk o n to  w y w a r ł  n a reśc ie  sw ó j w p ły w  ta k ,  iż  o b ecn ie  od ­
ró ż n ia ją  p la n y  n a  p e w n y c h  o p a rte  p o sa d a c h  i te , k tó re  s ą  d z ie łem  o sz u s tó w . 
P ie rw sz e  z n a jd ą  i nadal p o p a rc ie , o s ta tn ie  zaś p o  w ięk sze j części zan iech an e  
b y ć  m u szą .

O św ie tlen ie  gazem  z ac zy n a  się  ju ż  ro z p o w sz e c h n ia ć  i po  w s iach  n a sz y ch . 
P rz e d  k ilk u  dn iam i o d b y ło  się  z g ro m ad zen ie  m ie sz k ań c ó w  w s i B a tte rse a , n a  
k tó re m  u c h w a lo n o  sk ła d k ę  3 0 0  f. sz t. a b y  n a  p r z y s z łą  z im ę u lice  w s i g a ­
zem  o św ie tlo n y m i b y ć  m o g ły .

N i e m c y.
B a  d e n .  — W  k ra ju  n a sz y m  o św ia d c zy li się  d u c h o w n i d w ó c h  k a p itu ł  

za  re fo rm ą  w  kościele  k a to lic k im , i p rz e d ło ż y li  ż ą d a n ia  sw e  co do  teg o  k u -  
r y i  a rc y b isk u p ie j. K a p itu ła  G e isin g en  w n io s ła :  a b y  k sz ta łco n o  m ło d y c h  
d u c h o w n y c h  p o d łu g  zasad  W e s s e n b e rg a  i u su n ię to  te o lo g ią  sc h o la s ty c zn ą , 
a b y  z a p ro w a d z o n o  s y n o d y , zn ie s io n o  b e z ź e ń s tw o , i a b y  n a b o ż e ń s tw o  od ­
p ra w ia n o  w  ję z y k u  n iem ieck im . K a p itu ła  b e id c lb e rg sk a  w  p o d a n iu  sw ern  
do k u r y i  w n io s ła  o p e ry o d y c z n e  z b ie ran ie  się  sy n o d ó w . W y ją w s z y  trz e c h  
w s z y s c y  d u c h o w n i na  to  się  p o d p isa li.

D a r m s t a d t .  — R z ą d  n asz  p o s tą p ił  sob ie  b a rd zo  o s tro  z n a jn o w sz em  
d zie łk iem  treści sp o łe c z n e j ,  z czego w n o s ić  m o ż n a , źe na  p rz y sz ło ś ć  będ zie  
ch ciał b y ć  b aczn ie jszy m  i zarazem  o s trz e jsz y m  n a  teg o  ro d z a ju  p ism a. N ie ­
d a w n o  tem u  w s z e d ł b y ł  p o lie y a n t  do  m ieszk an ia  k s ię g a rz a  L e s k e ,  a b y  za  
p iśm ie n n y m  ro z k az em  m in is te ry u m  s p ra w  w e w n ę trz n y c h  sk o n fisk o w ać  p ie r ­
w s z y  to m  „ R o cz n ik ó w  re ń sk ic h  k u  u p o w s z e c h n ia n iu  re fo rm y  sp o łe c z n e j .« 
Z a b ra ł on  5 0  e k se m p la rz ó w , i o św ia d c z y ł za razem  n a k ła d c y , że ten że  o b o ­
w ią z a n y  je s t  k a ż d y  d a łszy  tom  teg o ż  d z ie ła  p rz e d  w y d a n ie m  p o d  k a rą  5 0 0  
z ło t. lu b  o s t r z e j s z ą , p rz e d ło ż y ć  ra d z c y  a lb o  s e k re ta rz o w i p o w ia to w e m u . 
W o ln o ś ć  d r u k u ,  k tó ra  d o tą d  b y ła  n ieo g ra n ic z o n a  co do  d z ie ł n a d  2 0  a r ­
k u s z y ,  z o s ta ła  w ię c  w  ten  sp o só b  śc ieśn io n ą .

K o b u r g ,  d. 2 0 .  P a ź d z ie rn ik a . —  Z g ro m a d ze n ie  s ta n ó w  k o b u rg sk ic h  
na  p rz e d ło ż o n e  m u  z a p y ta n ie  o ś w ia d c z y ło : iż  n ie  czu je  się  w  o b o w ią z k u  
i n ie  m a z a m ia ru ,  (w y ją w s z y  w  w y p a d k a c h  szczeg ó ln y ch ) p u b lic z n o śc i chcą­
cej p rz y s łu c h iw a ć  się  je g o  o b rad o m , b ro n ić  w s tę p u  do sali se jm o w ej. W p r a ­
w d z ie  k o m isa rz  se jm o w y  p rz e c iw k o  tem u  z a p ro te s to w a ł ,  w sza k że  z g ro m a ­
dzen ie  s ta n o w e  chce u c h w a łę  s w ą  p o d a ć  do w iad o m o śc i k s ię c ia , u p ra sz a ją c  
o w p u szc ze n ie  n a  p o sie d ze n ia  sw e  a rb it ró w .

Z  ś r o d k o w y c h  N i e m i e c ,  w  P a ź d z . — Z a p rz e c z a ją c  S z w a b . M e rk u ­
r e m u ,  m ó w i k o r re s p o n d e n t  N o ry m b e rg s k i:  J a k k o lw ie k  n a  te g o ro c z n y m  z je ­
ździć celn y m  ż y w ie j ja k  k ie d y  in d z ie j ś c ie ra ły  się  z d a n ia ,  p rz ec ie ż  o p o ró ­
ż n ie n iu , o o tw a r łe m  z e rw a n iu  n ig d y  m o w y  n ie  b y ło . O w sz e m , o d d a lan o  
w sze lk i c ień  m o żliw o śc i w  ty m  w z g lę d z ie ,  a b y  u trz y m a ć  p o trz e b n e  w  zd a ­
n iach  u m ia rk o w a n ie ,  a  w ia d o m o śc i,  ja k ie  m a m y  z  p e w n e g o  ź r ó d ła ,  u p e ­
w n ia ją  n a s ,  iż o s ta te c z n y  re z u l ta t  z ja z d u  z ad a  fa łsz  w sz y s tk im  z ło ś liw y m  
p o g ło s k o m , ja k  ró w n ie  zasp o k o i ro z licz n e  o c z e k iw a n ia , je ż li  te  p rz e sa d z o -  
nem i n ie  są .

Z  n a d  L e c h u .  — W  częste j k o r re s p o n d e n c y i  m ię d z y  A u g sb u rg ie m  a 
W ło c h am i z n a jd u ją  się  w  lis tach  k u p iec k ich  d o p isy  p o lity k i  d o ty cz ąc e  się. 
M am y  tu  k ilk a  ta k ic h  d o p isó w  p rz e d  s o b ą ,  k tó re  z g ad z a ją  się  n a  t o ,  iź rz ą d  
p a p ie sk i n ie  m a się  czego o b aw iać  n a  t e r a z , ale m y lą  się  b a rd zo  c i , co u w a -

D ziś ia j ,  g d z ie  r o ln ic tw o  z s t ą p iw s z y  d o  d z ie d z in y  u m ie ję tn o śc i ,  p r z e d s ta ­
w ia  lak o b s z e r n e  p o l e  b a d a ń ,  w y m a g a  już nie  sa m e g o  natura lnego  
a le  u m ie ję tn eg o  k ieru nk u  i z n a c z n e g o  u m y s ł o w e g o  p r z y g o to w a n ia  lu d z i ’ 
p o ś w ię c a j ą c y c h  się  tej ga łęz i  p r z e m y s łu ,  k tó r y  b ę d ą c  u m ie ję tn o śc ią  c z e r ­
paną z  d o ś w i a d c z e n i a , w  w z a je m n e m  u d z ie le n iu  s o b ie  z r o b io n y c h  sn o  
s trzeżeń  i o g ła sza n iu  n o w y c h  p o c z y n i o n y c h  o d k r y ć ,  p o s ia d a  t a k i e  p e ­
w n ą  ręk ojm ię  co ra z  w ię k s z e g o  p o s tę p u .  K u  tem u c e l o w i  p o z a w i ę z y w a n e  
T o w a r z y s t w a  a g r o n o m ic z n e ,  p o jm u ją c  w a ż n o ś ć  s w e g o  za d a n ia  o d p o ­
w ie d z ą  z a p e w n e  r o s z c z o n y m  o c z e k iw a n io m  i p r z y ło ż ą  s ię  d o  p o d n ie s ie ­
nia i u trw alen ia  tak m a ter ja lu e g o  j a k o  i in te le k tu a ln eg o  b y t u  n a sze i  
lu d n o śc i .  —  '

M ó w ią c  o  w zn ie s io n e ’m p r o d u k c y j u e m  dzia łan iu  t. j p r z e m y ś le  
k tó reg o  c o r a z  d a l s z e  r o z w i ja n ie  s ię  ty le  p o m y ś ln y c h  z a p e w n ia  k o r z y śc i '  
chc ia łem  zarazem  p o w ie d z i e ć ,  i e  o n e  są  sk utk iem  n a u k o w y c h  p o s z u k i ­
w a ń  w  d z ied z in ie  e k o n o m i i  p o l i t y c z n e j ,  która  w y k a z u j e  ź e  w o l n o ś ć  
p r z e m y s ł o w a ,  w o l n o ś ć  h a n d lu ,  sfow e'm  w o ln a  praca sta ła  s ię  za sadn iczą  
p o d s t a w ą  n o w o c z e s n e g o  p r z e m y s łu  i n a j i s t o t n ie j s z e j  ź r ó d łe m  w s z e lk i c h  
b o g a c t w  n a r o d o w y c h ; sy s te m  w i ę c  p r z e m y s ł o w y  jest  dzisiaj n o r m ą  d o  
k tó reg o  s ię  w s z y s t k ie  p r o d u k c je  o d n o s z ą ,  j e s t  dzisiaj pan ującą  teorją .

( Dalsay ciąg  n astro i,)
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źają powstanie ostatnie za wjitrzyk 'pojctłyńcżych osób, i dla tego wypad- powstania (,2,3. W rześnia), dowodzą, i z związek ten był bardzo rozgałe-
kowi temu żadnej nie przypisują ważności, wyjąwszy skompromitowanie ziony. Ztąd zawsze obawiać się  należy, iz powstanie na nowo zachwiać
paruset osób! Liczne aresztowania w Ankome i Rzymie, jako też na in- może bezpieczeństwo państwa papiezkiego, jeżeli rząd rzymski nie skłoni
uych miejscach, które nastąpiły przed naznaczonym terminem do wybuchu się do reform.

O B  W IE S Z C Z E M  IE .
Na etacie długów krajowych prowincjonalnych 

Regencjów Król. w Bydgoszczy i w  Poznaniu 
znajdują się dla właścicieli gruntowych i miesz­
kańców powiatów Gniezna, Powidza, Wągrowca, 
Babim ostu, B uku , W sch o w y , Kościana, P o ­
znania, Szrenią, Międzyrzecza, Obornik , Sza­
m otu ł,  Czarnkowa, Chodzieżą i Szrody, różne 
pretensye w ilości Talarów 14,740. gr. 21. den. 
10., i Tal. 18,027. sgr. 4 Fen. 1. zapisane, które 
pow sta ły  z pożyczki krajowej zaciągniętej przez 
1’y ły  Rząd Xięslwa Warszawskiego w miesią­
cach Lipcu, Sierpniu i Wrześniu r. 1808. i cząst­
kowo na takowe wygotowane obligacje krajowe 
ustanowione przez byłą tutejszą kommissyą li­
kwidacyjną w skutek Najwyższego rozkazu ga­
binetowego z d. 4. Lipca r. 1822. (Z b ió r  praw 
Nr. 737.) a względem których jednakowoż lak 
pojedynci właściciele jako też i ilość prełensyów 
ich nie są wiadomi. G dy  teraz końcem spła­
cenia tych kapitałów zależy na wyśledzeniu wła- 
ścicieh i ustaleniu ich pretensyj, więc wzywają 
się publicznie wszyscy ci, którzy z dekretów 
byłej tutejszej kommissyj likwidacyjnej ustana­
wiających rzeczone pretensye i do ugruntowa­
nych na tychże obligacyaeh prowincjonalnych 
wygotowanych przez Król. Regencye w B yd­
goszczy i w Poznauiu mnienią mieć pretensye 
do kassy rządowej, aby takowe zameldowali 
w przeciągu <j miesięcy, albo najpóźniej w ter­
minie na

d z i e ń  22. K w i e t n i a  1 8 4 6 .  r. 
z r a n  a o g o d z i n i e  l i t e j  przed delegowanym 
\Vnyin R o h r ,  Radzcą Sądu Głównego w yzna­
czonym w Izbie instrukcyjnej podpisanego Są- 
du , gdyż w razie przeciwnym pretensye ich 
z rzeczonych ustanowień, przyzuań i z obliga- 
cyów prowincjonalnych umorzone będą i oni 
z lakowemi zostaną wykluczeni.

Bydgoszcz, dnia 12. Sierpnia 1845.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

W ydział I.

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i  w  S z a m o t u ł a c h ,

W  pow. Szamotulskim przy mieście W r o n ­
k a c h  położona nieruchomość młynarska N a-  
d o  Ul i k bez m łynów , do massy spadkowo- 
likwidacyjnej J a n a  G o t l f r i e d a  i sukcesso- 
lńw  M a r y i  E l ż b i e t y  S c h u l z  należąca, bez 
względu do lakowej przyłączonych praw mły­
narskich oraz przez właściciela do Dominium 
N o w e j  w s i  pretendowanych praw pastwiska, 
wrębu i t amu, i bez potrącenia spornych przez 
Dominium N o  w e  i w s i  żądanych ciężarów 
gruntowych, na 4129 Tal. 21 sgr. oszacowana 
wedle taxy, mogącej być przejrzanej wraz z wy­
kazem hipotecznym i warunkami w Registratu- 
rze ,  ma być d n i a  10. C z e r w c a  1 8 4 6 .  przed­
południem o godzinie lOlej w miejscu zwykłem 
posiedzeń sądowem sprzedana.

Szamotuły, dnia 2. Września 1845.

O B W IE S Z C Z E N IE .
Mam zlecenie sprzedania z wolnej ręki dóbr 

szlacheckich, 6 mil od Poznania, od Gniezna 
zaś i drogi żwirowej Poznańsko-Toruńskiej 
z wiosny przyszłego roku założyć się mającej 
L.f mil odległych, posiadających 4238 mórg 
gruntu dominialnego, a między temi 1800 mórg 
boru  sosnowego dobrze utrzymanego, z k o m ­
pletnym inwentarzem gruntowym i 376 talarów 
stałych dochodów. Chęć kupna mający bliż­
szej wiadomości w biórze mojetn na ulicy W i l ­
helma pod  Nr. 8. zasięgnąć i o warunkach do­
wiedzieć się mogą.

Poznań dnia 25 Października 1845.
_ S o b e s k i ,  Komissarz sprawiedliwości.

Dobra szlacheckie w powiecie Szubińskim 
Ż u r a w i a  pod K c y n i ą  i K o w a ł e w k o  nad 
rzeką spławuą Notecią położone, które 8134 m 
85 Q p r .  miary pruskiej gruntu dominialnego, i 
2203 Tał 21 sgr. gotowych dochodów, włącznie 
naluraliów, mają, są w celu uskutecznienia dzia 
łów z wolnej ręki do sprzedania.

Bo okazania tak dóbr, jako i papierów ty ch ­
że tyczących się, upoważnionym jest mieszka­
jącym w Ż u r a w i  Kominissarz S z mi t t .

Uzyskawszy od właściwych władz rządowych 
zatwierdzenie statutów i instrukcyi dla przysię­
głych meklerów towarzystwa sali haudlowe'j; 
postanowiliśmy inaugurować salę rzeczoną dnia 
4. Listopada r. b . ,  a otworzyć ją i rozpocząć 
w niej czynność dnia następnego. .

Uwiadomiając o tein Szanownych członków 
towarzystwa, upraszamy ich, aby na uroczy­
stość inauguracyjną przybyć raczyli w dniu rze­
czonym o godzinie 3ciej popołudniu do sali 
handlowej,

Poznań, dnia 25. Października 1845.
D y  r e  k cy  a t o w a r z y s t w a  s a li ha  n d l o wć j .

P R Z E S T  11 O G A.
Pan L u d w i k  W i l k - o w s k i ,  teraz w R u -  

c h o c i n k u  zamieszkały, wymógł na innie, wy­
perswadowawszy uii, iż mi to nic szkodzić uic- 
będzie, zeznanie notarialne, iż odemnie z dzie­
rżawy R a d ł o w a  800 Talarów jemu się należy. 
Później zaś oświadczył mi, iż pieniędzy tych 
niechce, lecz w miejscu ich życzy sobie, abym 
dla córki jego czteroletniej P e l a g i ,  wszelki 
zbiór tegoroczni z R a d ł o w a  odstąpił. Nieobe- 
znany będąc z prawem, niemniej niemając d o ­
świadczenia, skończywszy dopiero 21szy rok, 
dałem się utudzić i wystawiłem bez odebrania 
najmniejszej waluty, obligacyą przed Notaryu- 
szem tutejszym Panem Douglas w dniu 8. t. in. 
r. b. na 8(H) l ak, a w dniu 11. t. m. r. b. odce- 
dowałem jemu w miejscu tychże wszelki zbiór 
tegoroczni z R a d ł o w a .  Obydwie czynności 
notarialne odwołuję niniejęzem, gdyż ja nic nie 
byłem winien Panu W i l k o w s k i e i m i ,  — nie 
odebrałem żadnej waluty od niego, — a zatem 
niemiałeui żadnego obowiązku odcedowania jego 
czteroletniej córce zbioru tegorocznego z R a ­
d ł o w a  i przestrzegam każdego, aby tak obli­
gacji  powyższej, którą Pan W i l k  o w s k i  do­
tychczas posiada, ani cessyi na jego córkę w y ­
stawionej nienabywał, gdyż obydwie czynności 
są nieważne, względem których w drodze przy­
zwoitej rozprawić się przedsięwziąłem,

Poznań, dnia 25. Października 1845.
W ł a d y s ł a w  S z c z e p k o w s k i .

Mamy honor donieść niniejszem, żeśmy na 
N o w e j  u l i c y  N r.  4. pod firmą:

&ełimi«il i Mullet'
otworzyli

M a n t l e !  g a l a a a t - e r y j n y .
Znajomości nasze stawiają nas w możności 

dostarczenia wszelkich w tym rodzaju artyku­
łów w jaknajlepszym gatunku i po najmniarko- 
wańszych cenach; starać się także będziemy za­
opatrywać zawsze skład nasz w najliczniejszy 
dobór rzeczy najmodniejszych.

Poznań.
A l b e r t  S c h m i d t .  J u l i u s z  M ii 11 e r.

Lampy gazowe z mosiądzu i z nowego srebra, 
takież lampy do posuwania, z jednym i dwoma 
cylindrami, t r w a ł e j  i dobre j robo ty , poleca

S H a n d e l  z e l a z a  i m a c h i n  g o s p o d a r -  |  
I c z y  ell i f f .  <#. Mphrnitnu, w s t a -  \ 
I r y i n  r y n k u  Nr .  79., j
|  poleca sieczkarnie o jednej kosie, tudzież |  
s o dwóch i czterech kosach, U tU C li l i& y  |
I < lo  k r ą j i u t i a  i  m i a z ^ o w a n i a  J. 
\ k a r t o f l i ,  m ł y n k i  d o  s z r o t u ,  Y 
^  m ł y n k i  k o n n e ,  misternie toczone I 
5 w a l c e  d o  o l e j u ,  l a s y  d o  s i s s a e -  ś 
\ n i a  i  m a c h i n y  d o  r o z c i e r a n i a  |  
; s ł o d u ,  Reńskie o g n i s k a  I g u e h e n -  ; 
I n e  i przenośną m ł o c k a r n i ę  uajnow- |  
|  szej konstrukcji. §

Francuzkie parfumy 
i

Kolońska w oda  
w  handlu tow arów  modnych 

IŁasitniersa fAssltoicsliiego.
— Skład mój świec palmowych i s tea ry ­

nowych polecam teraz o w i e l e  t ani e ' j  niż da­
wniej; Berlińskie świece ło jowe, w ybór prze­
dniej niefarbowanej kawy i przedni cukier prze- 
daję za mierne ceny.

J .  A p p e I ,
Wilhelmowska ulica Nr. 9. po stronie poczty.

Najpierwsze j Y f a l l a g s k i e  c y t r y n y  i
słodkie apelcyny odebrał

MS. / / .  Prtegerf
przy W o d n e j  u l i c y  w domu szkoły 

imienia Ludwiki pod M r .  3 0 .

Świeży wędzony łosoś odebrał
MS. Ei. Prteger.

Prześwietnej Publiczności donoszę najuniże­
niej, iż z Wrocławskiej ulicy dotychczasowego 
mieszkania mego, przeprowadziłem się do  obe­
rży Krakowskiej przy ulicy W odne j .

P. WŁulsner,
Król. approb. chirurg i dentysta.

Stosownie do życzenia będzie oplata za r o ­
dzeństwo znacznie zniżoną.

Nauczyciel tańca E  i c h s t i i d t ,
ulica Podgórna Nr. 6.

C e n y  t a r g o w e

z gwarancją
A. K l u g ;  W rocław ska ulica Nr. 6.

P o z n a n i u . Tal
od
»e'- fen. i Til

do
• >e< fea

Pszenicy szefel . . . 2 20 --- 2  22 ---
Zyta . d t ........................... 1 21 1 1 23 3
Jęczmienia d t......................... I 7 10 l 10 —
O w sa  . d t . ...................... — 28 11 1 2 —
Tatarki d i ...................... 1 5 8 l 7 10
Grochu . d t ........................... 1 18 10 1 21 1
Ziemniaków dt...................... — 12| 5 — 14 3
Siana c e t n a r ...................... — 25 — — 27 6
Słom y k o p a ........................... 8 15 — 9 _ —
Masła g a r n i e c ...................... 2 5 — 2 10 —

D uia  29. 
1845.

Paźdz.
r.

S a z w y  k o ś c i o ł ó w .

W  niedzielę dnia IZ. Listopada 1845. r. 
będą m ieli kazanie

W  ciągu  f.virodiiia od d. 24. 
do 30. Paźdz. r. b.

p r z e d  połudn iem . p o  po łudn iu .
urodź, się umarło slnfe
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­
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W  kościele  katedralnym . . . . X . Prob. U rbanowicz 3 3 1
Dnia 3. Listopada . . . Podkus. Z iem kiew icz

W  kość. fam. S. M aryi Magd. . - Man. Fabisz. _ _ 2 2Dnia 3. Listopada . . . - Man Amman.
W  kościele S. W ojc iech a  . . . - Man. Prokop. X . Prob. Urbanowicz. 2 i 4
W  k ościele  8 . M a rc in a ............. - Dzick. Kam ieński. 1 I

Dnia 3. Listopada . . , T enże.
F rancis/k . (gm ina niem.-kafol.) . - Pr, U randkę. - Pr. f,'randkę. ___ — —

Dnia 3. Listopada . . . T enże.
W  k oście le  dawn. X X . Domin. -Lic. W ick  og.-S.zrana — 1 — — — —

- Pr. Tom aszew ski.
Dnia 3. Listopada . , . - Praeb. Slaniin.

W  kość. Sióstr m iłosierdzia . . Kler. W aw row sk i. __ ___ — -- — __
Dnia 3. Listopada . K lc r łk  R adzicki.

W  kośc. ew aniel. S. K rzyża. . Kaznod. W entzet. -Superintend. Fischer. 2 1 8 2 3
W  kośc. ewaniel. S . Piotra . . It. K ons. D r Siedtcr. —  — — 1 — _ 2
W  kościele  garnizonowym  . . . Nadkazu. woj. Cranz. ■— I — 2  ■; — l

ugo ieju  . . . 1 i o  j 10  i 17 ii 15


